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D O  W A L K I Z  Z E P S U C I E M  I Z G O R S Z E N I E M
Hasłem tegorocznego Dnia Katolickiego w Polsce, 

który przypada w święto Chrystusa Króla, dnia 30 pa­
ździernika jest: Walka
z bezwstydem i z porno­
graf ją (t, j. przedstawia­
niem uczynków i scen nie­
moralnych, nieobyczajnych) 
w druku i obrazku.

Kiedy mowa jest o bez­
wstydzie, czy to będzie w 
modzie czy w sztuce, na 
scenie czy w kinie, w ro­
mansie czy obrazku pisma 
ilustrowanego, oczy męż­
czyzn zwracają się z nie­
mym wyrzutem ku kobiecie: 
oto ty jesteś tą bezwstyd­
ną, co się obnażasz, pozu­
jesz kusząco i wdzięki swe 
na pokaz wystawiasz, ka­
lasz godność niewieścią w 
sztuce, na scenie, ekranie, 
zapominasz o przyzwoitości 
w tańcu i na parkiecie ba­
lowym! Nieszczęsna! wzbu­
rzasz zmysły skromnego 
młodzieńca, kusisz do wia- 
rołomstwa męże i starce.
Ceną twego rozwiązłego 
tańca była głowa najwięk­
szego proroka, Jana św., 
dla ciebie zbrodnię popeł­
nił król Dawid, dla ciebie 
rozum stracił mądry Salo­
mon! Mogłabyś być anio­
łem mężczyzny, a stajesz 
się jego szatanem...

—  Powstrzymajcie pa­
nowie, wasze sądy pochopne!
— odpowie na to chór 
niewieści. — Próżne są 
wasze żale i nieszczere.
Czyż to nie wy stworzyliście, dla dogodzenia swoim żą

POSTAĆ CHRYSTUSA 
w pomniku Wdzięczności w Poznaniu, którego uroczyste od­

słonięcie nastąpi w święto Chrystusa Króla b. r.

słuchaliście Kościoła, który wam to ganił, a teraz spro­
wadziliście na świat przekleństwo, że kobiety chcą wam

dorównać w waszej swa­
woli i bezwstydzie. Jakie 
wy to mowy prowadzicie 
często między sobą o ko­
biecie, jakie plugawe pios­
neczki śpiewacie. Jakbyście 
zapomnieli, że macie też 
matkę i siostrę. Niestety, 
kobieta nazbyt łatwo staje 
się tem, czem chce ją mieć 
mężczyzna. Ponieważ dzi­
siaj wyobraźnia wasza, pa­
nowie mężczyźni, nader jest 
znieprawiona, dusza zbru- 
kana niepohamowanem po­
żądaniem zmysłów, przeto 
biedne kobiety, zdane na 
łaskę „panów stworzenia" 
tak się stroją, tak tańczą, 
tak bywają i takiemi są, 
jak to odpowiada waszej 
cielesności, waszej duszy 
przyziemnej. — Nie zapo­
minajcie jednak, że obok 
tych kobiet rozpustnych, 
były, są i zawsze będą w 
przewadze miljony kobiet 
uczciwych, cnotliwych dzie­
wic, wiernych i zacnych 
żon, świętych i bohater­
skich matek. Jest heroizm 
cnót niewieścich, który 
przewyższa wielkość mężów 
stanów i bohaterstwo żoł­
nierza. Nie stawia się jed­
nak im pomników, ani się
0 to chcemy upominać. 

Niestety cnota, wstyd
1 cześć kobieca dziś się 
tak zdewaluowały, że w o-

czach waszych nie mają ceny. Stąd niejedna dotąd po-
dzom, t. zw. podwójnej moralności, jednej surowej dla rządna panienka poczyna się chwiać i mówi: cóż mi 
kobiet, drugiej wielce wyrozumiałej dla mężczyzn? Nie poradzi, być skromną w ubiorze, wstydliwą i powściąg-
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liwą w obejściu, kiedy z tem „zostanę na koszu". Za 
to inne, wietrznice i ladaco, mają powodzenie u was, 
i jeszcze wnet i szczęśliwie zamąż wychodzą!!

Lecz dość tych wymówek i wzajemnych obwiniań. 
Pod hasłem tegorocznego Dnia Katolickiego niech obie 
strony uprzytomnią sobie niebezpieczeństwo grożące zdro­
wym obyczajom i niech stworzą jednolity front, aby je 
zwalczyć.

Połóżmy tamę wyraźnych i niewzruszonych zasad, 
która powstrzyma falę bezwstydu i wyuzdania, jaka roz­
lewa się po kraju naszym i do chat wiejskich nawet się 
wdziera.

Uczynimy wszystko, aby przywrócić chrześcijańską 
wstydliwość i skromność w  obyczajach, w  modzie, w  cho­
waniu dzieci i młodzieży.

Literatura i sztuka nie mogą bez szkody dla narodu 
być rozsadnikiem niemoralności.

Lekki, nieobyczajny teatr niech ustąpi scenie ze szLu- 
ką podniosłą i szlachetną.

Niech znikną z „srebrnego ekranu" naszych kin 
obrazki niemoralne, a niech służy on rzeczom poważnym 
i pouczającym i przyzwoitej humoresce.

Potępiamy pisma i ilustracje bezwstydne. Precz 
z temi „magazynami" wszelakiej niecnoty. W  naszych 
domach katolickich niema dla nich miejsca. Z  rąk mło­
dzieży naszej wyrywać będziemy pisma w  rodzaju „Taj­
nego Detektywa", które opisując zbrodnie w  sposób ja­
skrawy, rozpętują zbrodnicze instynkty.

Pismom złym przeciwstawimy czytelnictwo dobrej, 
katolickiej prasy. Budzić będziemy dla niej zaintereso­
wanie, niezmordowaną prowadzić będziemy propagandę, 
aby w  każdym domu była katolicka książka, katolicka 
gazeta, w  każdej rodzinie „Przewodnik Katolicki", w  rę­
ku każdej kobiety nasza „Gazeta dla Kobiet".

Zdajemy sobie sprawę, że właśnie kobieta powinna 
odegrać decydującą rolę w  walce z bezwstydem i szko­
dliwą nagością. Odrodzenie moralne wyjść musi z na­
prawdę chrześcijańskich domów. Prostota i surowość 
obyczajów, skromność i wstydliwość, hart woli muszą 
być wpojone już dziecku, niemowlęciu nawet. Tego do­
konać potrafi kobieta, która wysoko ceniła sobie klejnot 
panieńskiego wstydu, a jako żona i matka będzie uosobie­
niem wszelkiej stateczności i powagi.

P o t ę g a  r ó ż a ń c a  ś w i ę t e g o

Październik jest poświęcony czci i uwielbieniu M arji 
przez jedną z najpotężniejszych i najmilszych Jej modlitw — 
przez różaniec święty.

Różaniec jest bowiem niejako streszczeniem całej relig ji 
chrześcijańskiej, zarysem tajemnic w iary św.

Różaniec to skarb dobrej nauki, rady, pociechy. Jest on 
najskuteczniejszem lekarstwem na różne niedoskonałości, w a­
dy i namiętności, które nas dręczą, —  jest on siłą w ielką 
w  bojowaniu naszem ziemskiem, tarczą przeciw licznym nie­
przyjaciołom , czyhającym na zgubę naszą wieczną.

Różaniec jest niejako chorągwią pokoju i zwycięstwa, 
przynoszącą duszy ciszę, radość i ukojenie. Jest on odpocz- 
nieniem po pracy i znoju, —  obroną dla dzieci, —  ozdobą dla 
dorosłych, —  pociechą dla starców, —  najpiękniejszą szatą 
i strojem dla niewiast.

W  epoce, gdy powstał różaniec, trzeba było walczyć 
z herezją, z licznemi przesądami i  błędami, które toczyły  całe 
społeczeństwo ówczesne. N igdyby oręż, splamiony przez nad­
użycia, nie doprowadził do uspokojenia umysłów, gdyby nie 
walczono bronią szlachetniejszą —  gorącem rozszerzaniem ró­
żańca. Najznakomitsi pisarze wszystkich wieków składają 
hołd żołnierzowi Chrystusowemu, co nie mieczem, ani ogniem, 
ale różańcem zw yciężył zaciętych kacerzy.

„Różaniec —  mówi papież Klemens V I I  —  jest nader 
pożytecznym i przynoszącym obfite owoce naszej religji. Skut­
kiem różańca doszli ludzie do takiej gorliwości w  nabożeń­
stwie, że Bóg obdarzył ich licznemi łaskami —  wielu nawet
przez różaniec dostąpiło cudów,”

Pewien protestant tak mówi o różańcu: „Dawniej róża­
niec stanowjł najpiękniejszą, najcenniejszą część posagu dla 
dziewicy, dla niewiast było on najpiękniejszą ozdobą i naj­
dzielniejszą pomocą w modlitwie". —  N ikt też zaprzeczyć nie 
może zbawiennego wpływu tegoż nabożeństwa.

Słowo „różaniec" w iedzie nas do wspaniałego ogrodu 
róż duchownych, których zapach pobudza nas do ukochania 
cnót, —  w idok porywa do życia piękniejszego, zespala nas do 
osiągnięcia tego najwspanialszego ogrodu, gdzie owa „Róża 
duchowna" —  „Róża mistyczna" króluje na wieki.

Piętnaście tajemnic różańca są dla nas stopniami, po 
których możemy wstępować na górę Bożą.

Odmawianie różańca przypomina nam, iż główny owoc 
tej m odlitwy jest bezwątpienia coraz większe stosowanie na­
szych myśli i czynów, i życia całego do prawa Bożego. P o ­
znawszy i zgłębiwszy te w ielkie przymioty, przyw ileje, moc 
i potęgę różańca, odmawiajmy go codziennie, chętnie, gorli­
w ie i pobożnie, byśmy doznali cudownych skutków tej prze­
pięknej m odlitwy —  niby to pieśni naszej na harfie serca 
i duszy naszej. —  Czcijm y M arję owem potężnem O jcze nasz 
i Zdrowaś, czyli pozdrowieniem anielskiem, mającem moc cu­

downą na wszelkie choroby i potrzeby nasze, a zapewne do­
znamy opieki Jej cudownej —  będzie Ona nam .tarczą i pu­
klerzem na każdą chwilę życia —  będzie nam Matką i K ró ­
lową naszą na wieki, M. S.

jDziw ny urok jest jesieni
Dziwny urok jest w jesieni,

Kiedy niebo szmaragdowe 

Purpurowo się rozmieni,

Kiedy idą w pola płowe

Odblaski zórz.

Dziwny urok jest w jesieni,

Gdy smugą długą, błękitną 

Skróś tajemnych, szarych cieni 

Z ogni polnych dymy kwitną

Na stokach wzgórz.

Dziwny urok jest w jesieni,

Kiedy księżyc się wytoczy
Srebrny wśród gwiezdnych przestrzeni

I  wymownie patrzy w oczy

Tęskniące w noc.

W  taki wieczór czar ukojny 

W  duszy tw ojej się kołysze,
I  choć dzień nazajutrz znojny,

Czujesz w sercu błogą ciszę:

Do czynu Moc.

X. Nikodem Cieszyński.
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n a j w i e r n i e j s z e : s e r c e
Mieszkała blisko morza — w szarym małym domku, 

napół zapadłym ze starości. Zimą wiatr hulał u jej drzwi 
— potrząsał zmurszałemi okiennicami, latem słońce paliło 
niemiłosiernie. Źle zabezpieczony domek groził ruiną. 
Podobny był do swej właścicielki, zgrzybiały — wzrusza­
jący w swej prostocie.

Staruszkę nazywano „panią", mimo jej niedostatku, 
graniczącego z nędzą.

Nieszczęście spotkało ją już dawno, gdy była jeszcze 
młodą.

Jedynaczka, utraciwszy wcześnie matkę, wyrosła 
w domu ojca, wyrachowanego egoisty, nie zaznawszy ser­
deczniejszych uczuć, aż do chwili, kiedy poznała Piotra.

Piotr ukończył właśnie służbę w wojsku. Byt to chło­
piec nieśmiały i bardzo uczynny. Pięć lat życia w kosza­
rach nie zmieniły jego cichego, 
łagodnego charakteru.

Napotkał na swej drodze 
Joannę, pokochał ją, znalazł 
odwagę, by wyznać jej swoje 
uczucia i został przyjęty.

Postanowili pobrać się 
wkrótce.

Trzeba było jednak u- 
zyskać pozwolenia ojca.

Egoistycznemu panu 
Walterowi wygodnie było je­
dnak z córką i nie myślał 
się z nią rozstawać...

Nie zażądawszy nawet 
czasu do namysłu, nie pyta­
jąc nawet córki o zdanie, wy­
rzucił Piotra za drzwi, obie­
cując poczęstować go kijem, 
jeżeliby odważył się jeszcze 
raz wrócić, ponowić prośbę.

Piotr nie pokazywał się 
więcej w domu Waltera, 
lecz nie przestawał się wi­
dywać z ukochaną. Przy­
sięgli sobie wzajemnie mi­
łość dozgonną, oblewając 
przysięgę gorzkiemi łzami.

Może inna dziewczyna 
na miejscu Joanny byłaby się 
upomniała o swoje prawa, 
prawa do miłości i szczęścia. Joanna pamiętała jednak 
o przyrzeczeniu, które dała matce na łożu śmierci, nie 
opuszczać ojca nigdy. Nakazała swoim uczuciom milcze­
nie i młodzi smutni i zrezygnowani postanowili czekać.

Czekali lat piętnaście. Niewiele w tym czasie za­
mienili ze sobą słów, pisując za to długie listy do siebie, 
pisali o swoich zmartwieniach, o swoich smutkach, za­
pewniali się o trwającem uczuciu w sercu i cieszyli się 
nadzieją lepszej przyszłości.

Wreszcie po łatach piętnastu pochowano pana Waltera.
Joanna powróciła samotna do opustoszałego domku. 

Opłakiwała ojca, mimo, że jej tyle przykrości wyrządził, 
kochała go miłością prawdziwą.

Po kilku miesiącach podała Piotrowi rękę, mówiąc:
— Zawsze byłam pewna, że nadejdzie dzień, który 

nas połączy.
Piotr ucałował spracowaną rękę dziewczyny. Ślub 

ich odbył się w pierwszych dniach kwietnia, a wszyscy 
ich znajomi cieszyli się wraz z nimi. Miodowe mie­
siące postanowili spędzić w małym domku, wynajętym

na ten cel przez Piotra. Jesienią mieli 
się sprowadzić do rodzinnego domku 

Joanny, przybrawszy go w nową szatę, by niczem nie 
przypominał przeszłości.

Joanna zachwycała się gniazdkiem usłanem przez 
męża. W szczęściu płynęły im dni...

W godzinach wolnych od zajęć przechadzali się nad 
morzem, uśmiechnięci do siebie, radośni, pełni nadziei 
w szczęśliwą przyszłość. Szczęście malowało się na ich 
twarzach, tryskało z rozkochanych oczu.

Razu pewnego popłynął Piotr na połów ryb. Joanna 
oczekiwała go z wieczerzą napróżno.

Na drugi dzień, blada i zmieniona pobiegła do 
wioski dowiedzieć się czy rybacy już powrócili z połowu.

Po dwóch dniach morze pieszczotliwe i przewrotne 
oddało jej męża. Myślała że oszaleje z rozpaczy. Trzeba 
ją było gwałtem odrywać od ciała i czuwać nad nią długie

godziny. Pragnęła śmierci 
więcej niż życia. Ale śmierć 
nie zlitowała się nad nią.

Czyż nie przyszliśmy na 
świat nato, by cierpieć?

Gdy minęła pierwsza roz­
pacz i wdowa zrozumiała, że 
żyć będzie, postanowiła nie 
opuszczać domku, gdzie po­
znała miłość i ból bez granic.

Sprzedała dom po ojcu i 
za otrzymane pieniądze wiodła 
cichy — lecz nędzny żywot.

Przeszły lata... Śmierć 
zda się zapomniała o niej.

Każdemu, kto chciał słu­
chać, opowiadała ze łzami w 
oczach swą tragiczną historję.

— Ach panie, gdyby 
pan znał mego Piotra! Co 
to było za serce! A jakie 
piękne i długie listy pisywał 
do mnie przez piętnaście lat 
naszego narzeczeństwa!

— Bo to proszę pana 
nie należy zbyt wiele wyma­
gać od życia, nie należy zbyt 
gorąco pragnąć szczęścia...

Chwilami myślałam so­
bie, że zanadto, jestem szczę­

śliwa, bałam się, że mnie spotka coś złego. I przyszło 
nieszczęście, gdym się go najmniej spodziewała... Żyję 
teraz niewiadomo poco i naco... i od lat czterdziestu cze­
kam na połączenie się z Piotrem.

Co ranka pani Joanna otwierała o wschodzie słońca 
okno. Ptaki w ogrodzie nie uciekały przed staruszką...

Patrzała chwilę na morze, to morze tak piękne, któ­
re zabrało jej męża, wzdychała i ocierając łzy dreptała 
w głąb pokoju, odmawiając pacierze za ukochanego Piotra.

Aż pewnego razu przez dwa dni nikt nie otworzył 
okien.

Przyszli sąsiedzi gromadą i zastukali do drzwi. Głu­
chy stuk kołatki rozległ się w całym domku, lecz od­
powiedziała mu tylko cisza. Rozbito zamek, ludzie wtar­
gnęli do wnętrza.

Na stole, zarzuconym papierami opierała się głowa 
Joanny, głowa już martwa. Pani Joanna umarła z twa­
rzą ukrytą w stosie listów mężowskich.

Przestało bić najwierniejsze serce kobiece...
C. W.

N a sto le, za rzu co n ym  papieram i, opierała  się g łow a Jo a n n y .
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K o s t t i e i y k d  Do bfoszńrki ó ple-

c h r z e ś c i j a ń s k a  1« " 7 ‘" ' : u ” ° d>''
*  rozsyłanej przez ja­

kąś fabrykę kosmetyków, pewien autor katolicki napisał 
taki komentarz, zamieszczony w jednem z najpoczyt­
niejszych pism szwajcarskich:

„Środek wzmacniający na wrażliwą płeć" —  i,Dla 

"wzmocnienia i wygładzenia twej skóry?" —  Na to chrze­
ścijańska mądrość życiowa ma wypróbowany środek,, mia­
nowicie: Prowadź życie czyste i pracowite, a twoja skó­
ra i jej barwa będą mieć zdrowy wygląd. Czy jasny, czy 

ciemny, to już obojętne. Kiedy twarz kobiety wiejskiej 

przy znojnej pracy żniwnej opali się na słońcu, zasługuje 

ona stokroć więcej na szacunek, niż lala bezużyteczna 

z swą śnieżnobiałą cerą, która do żadnej pracy się nie garnie.
Broszura zaleca środek na „wiotkie i zwisające kąty 

ust" —  my radzimy: Nie bądź uparta i grymaśna, a kąty 

ust nie będą ci zwisać.

„Młodzieńczo świeża, czysta i jasna powinna być 

twoja cera". —  To bynajmniej nie jest potrzebne. A le

P a n  A n t o n i  m a  g l o s

Szanowne Czytelniczki!

Byliśmy tedy w Częstochowie! Nasza trójka. Państwo 
'dyrektorstwo K. i ja N ie będę opisywał przebiegu uroczysto­
ści, bo znacie je z gazet, To, com pisał w  numerze wrześnio­
wym o Jasnej Górze, o naszej Królowej Korony Polskiej w y­
daje mi się dziś slabem, lichem odbiciem tego, com widział. 
Żałuję, że nie mam talentu pisarskiego Henryka Sienkiewicza, 
;by słowy wyrazić, co serce przepełnia.

Dyrektor K. z natury wcale nieskłonny do rozczulenia 
'się, kapitan rezerwy, uczestnik wojny światowej i bolszewic­
k ie j hardzo wzruszony, uniesiony ogólnym głębokim nastrojem 
■z początku ukradkiem ocierał łzy, ale gdy zoczył obraz umie­
szczony na szczycie świątyni jasnogórskiej, szlochał jak dziec­
ko, już nic się nie wstydząc.

—  Panie, powtarzał, panie Antoni, Ona naprawdę cuda 
tworzy! Ja przyznam się panu (tak się przede mną spowia­
dał niby księdzu na spowiedzi), byłem czasem trochę obo­
jętny, trochę zimny we wierze, różne się piśmidła czytało, 
w  rożnem się towarzystwie bywało, ale teraz już, n o .. co tu mówić...

—  Panie profesorze, napisz pan do „G azety  dla Kobiet", 
napisz im pan, cośmy tu odczuli.

Poczciw y dyrektor nie był wraz z żoną i ze mną w K ra­
kowie u spowiedzi. Teraz we wielkim  natłoku przy konfe­
sjonale i po długiem czekaniu wyspowiadał się i nazajutrz 
rano wspólnie byliśmy u Stołu Pańskiego, Tegoż samego dnia 
rzecze do mnie: Panie profesorze, gdzie się to można zapisać 
do Sodalicji Marjańskiej?

—  W  Poznaniu p. dyrektorze, ale Sodalicja nakłada róż­
ne obowiązki, jak np. częstą spowiedź, Komunję św.

—  Cóż z tego, czy ja nie jestem godzien często się spo­
wiadać i komunikować?

—  Brawo, panie dyrektorze.

—  Brawo, mężu kochany —  powtórzyła pani dyrektorowa 
i wielce uradowana serdecznie go uściskała.

Zmęczeni, strudzeni, aie nad wyraz szczęśliwi wracamy 
do Poznania.

W  pewnej chwili, siedzący obok mnie we wagonie dy­
rektor, trąca mnie.

—  Panie Antoni, co im pan napisze?

■ Udaję, że nie rozumiem o co chodzi, w ięc pytam:

młodzieńczo świeża, czysta i jasna niecli będzie dusza 

twoja. To jest pierwsze i najważniejsze.
„Puder powinien niewidocznie pokrywać twoją 

twarz", —  O, nie. Nie potrzeba pudru wcale. D la 99% 

ludności jest to zbytek.
„Zdrowa cera nie może wykazywać zmarszczek." —  

Zmarszczki są nieraz pismem, które życie troskami swo- 
jemi wyryło na ludzkiem obliczu. Stąd człowiek uczci­
wej pracy nie potrzebuje ich zakrywać. Są one honoro- 
wemi odznaczeniami i nakazują szacunek.

„Czysty i jasny wygląd powinna mieć twoja cera. 
Jak wspaniałe jest uczucie, że wyglądamy naturalnie 

i świeżo." —  Tu może być. A le  konieczne nie jest. N ie­

jedna biedna, pracowita matka może nie ma świeżego 

wyglądu, ale przed Bogiem kwitnie jak róża,
Rączki kobiety powinny być piękne i wypielęgnowa­

ne", Przeciw temu zastrzegamy się. Rączki kobiety ma­
ją być pobożne, rącze, uczynne. Tak uczy nas wiara św. 

Czy one przytem nazewnątrz będą piękne i wypieszczo­

ne, jest bez znaczenia. Spracowana dłoń kobiety jest

—  N iby komu?
—  Komu? —  żachnął się dyrektor, no kobietom w  „G a­

zecie dla Kobiet",
—  Napiszę im, że był w Częstochowie pewien mądry dy­

rektor z Poznania, poza tem wielki grzesznik, który się nawrócił.
Roześmialiśmy się wszyscy. Dyrektor nie obraził się. 

Nastało potem milczenie. Zastanawiałem się, jakby w krótkich 
słowach streścić wrażenia z ostatniej pielgrzymki jubileuszo­
wej. Pod wpływem świeżych wrażeń mnóstwo myśli przebie­
gało mi po głowie. W idzę wciąż przed sobą owe tłumy roz­
modlone, rozentuzjazmowane, z dziecięcą ufnością i prostą 
wiarą spoglądające w oblicze Bogarodzicy. W idzę  twarze 
tych ludzi promieniejące prawdziwie nadziemską radością. 
Liczne postacie klęczą, leżą krzyżem. M odlą się w skupieniu, 
jakby samotni wędrowcy, którzy nie słyszą nic, nie widzą wkoło 
siebie nic prócz słodkiej twarzy Jej tam w  obrazie na szczycie.

Szloch, płacz, jęk dzieci Jej biednych, niosących ciężki 
krzyż kryzysu światowego, tego gospodarczego i tego wiele 
twardszego, duchowego. Matko ratuj, Matko pomóż, Matko 
nie daj zginąć! Tak na pewno wyglądały, tak musiały wyglądać 
twarze obrońców Częstochowy z Ks. Kordeckim na czele. Taka 
wiara, taki zapał na pewno były, musiały być wtedy, kiedy 
zakonnik Piotr z Amiens nawoływał tłumy do wojny krzyżo­
wej. M iły  Boże, myślę, gdyby taki drugi Piotr zjaw ił się 
w tych dniach w  Częstochowie i z krzyżem w  ręce jednej, 
a drugą wskazując na obraz Bogarodzicy zawołał głosem w ie l­
kim: Bóg tego chce, Matka Najśw. tak każe; idźcie na wro­
gów, którzy chcą wam wydrzeć wiarę. Chcą wydrzeć moral­
ność. Pragną opanować wasze kościoły, świętości wasze. 
Chcą wam zabrać Boga! Te setki tysięcy jak hufiec husarzy 
skrzydlatych huraganem potężnym zgniotłyby szeregi bolszewi­
ków polskich i niepolskich.

Tak, snuję dalej wątek myśli, w iara to jest potęga głęb­
sza niż morze, silniejsza niż skała, mocniejsza niż szatan. Żal 
mi szczerze człowieka niewierzącego, bo to kaleka nie na ciele, 
lecz na duszy, co stokroć gorsze. Naród nasz w rdzeniu swoim 
wierzący, ale trzeba by wiara ta była czynna. Setki tysięcy 
głęboko wierzących były  w  Częstochowie. M iljony tym po­
dobnych mamy w  Polsce, a jednak tyle niemoralności w kraju, 
tyle bezwstydu. N ieliczne tysiące bezbożników w Polsce, mi­
ljony wiernych katolików, a jednak... a jednak oni bezczelnie 

i bezkarnie drwią z Boga i religji, a my w ierzym y i milczymy.



przed Bogiem i każdyiń różumnym człowiekiem ńńprśi- 
wdę piękną dłonią, a jeżeli do tego pielęgnowała cho­
rych, jest w całem tego słowa znaczeniu „wypielęgnowa­
ną" dłonią. Ręka pierścieniami i drogiemi kamieniami 
pokryta znaczy: ja nie pracuję twardo. Czy to jest jej 
pochwałą? Niel

„Wspaniałą świeżością wonieć ma twoje ciało. Pa ­
znokcie lśnią cudownie a jednak naturalnie. Zdrowy 

włos twój puszysty i połyskujący." —  Kobieta chrześci­
jańska ma według słów Chrystusa posiadać słodką woń 

Chrystusową, t. j. woń cnót i pobożności, nie zapach 

perfum i pachnideł. Nie włos na głowie jest ważny, ale 

co pod włosem jest: rozum, nie paznokcie, ale dłoń, któ­

ra jest narzędziem pracy. Jak jest pięknie, kiedy kobie­

ta umie ręce wznosić do modlitwy a przytem te same ręce 

stają się coraz zgrabniejsze i dzielniejsze p r z y  p r a c y .

„Piękna, jasna cera jest dumą każdej kobiety." 
Jaka radość słyszeć, że wyglądamy młodzieńczo i świeżo. 
Z jaką swobodą obracamy się w  towarzystwie, kiedy 

mamy świadomość, że dobrze i wypielęgnowanie wyglą­

damy. Proszę stawić się prżed lństręfn i poddać się ob­
iektywnej krytyce. Odkryje Pani te i inne braki"... Po ­
dobne broszury należałoby zakazać. Uderzają bowiem 

w słabość kobiety. Natura kobiety pozbawiona szcze­
rej pobożności, jest skłonna do próżności, chce być 

piękną i podobać się. Podobne pisma mącą zdrowy sąd 

i sumienie u kobiet. A  przecież pozostanie prawdą nie­
zmienną, że kobieta ma być dobra, pobożna, dzielna. 
Wtedy będzie miała urok ponad wszystkie powaby ciała 

szacowniejszy.

Cięte to uwagi i sarkastyczne. Są jednak pełne głę­
bokiej prawdy, jak chrześcijanka powinna pojmować spra­

wę swej urody. Nie wyklucza to wcale, by o nią dbała. 

Przeciwnie, ma ją też uważać za dar Boży, który należy 

doceniać i pielęgnować. Tylko wdzięk i urok niewieści 
wraz z powabem przyrodzonego piękna kształtów niech 

idzie w  parze z przymiotami ducha. Nie przynętą grzechu 

jest ciało nasze, lecz zwierciadłem duszy i odblaskiem 

cnót —  oto myśl przewodnia chrześcijańskiej kosme­
tyki.

Plwają na duchowieństwo, ba, nawet na Ojca św., a my w ie­
rzymy, ale... milczymy. Zarzucają nas bezwstydną pornografją 
w książkach, gazetach i obrazkach, a my oburzamy się i,., na 
tem się kończy. Gdzież A kc ja  Katolicka, gdzież apostołowie 
świeccy? Są! Gdzież oni?

Setki są, może tysiące, winny być setki tysięcy, miljony, 
W tedyby oni, wrogowie zbledli z trwogi, widząc naszą siłę, na­
szą liczbę potężną, nasz czyn! Zadumałem się, zasmuciłem. 
Tak nas wielu, a jednak tak mało...

M yśli moje przerwał zgrzyt kół hamowanych. Pociąg 
stawa. Ostrów! Ostrów! słyszę przez okna wagonu. Tow a­
rzysze podróży, którzy byli zasnęli, budzą się, przecierają 
oczy. Dzień się robi,

—  Już Ostrów? —  mówi pani dyrektorowa K.
—  Już. Za dobre dwie godziny będziemy w Poznaniu,
—  Pan nie spał, p. profesorze?
—  N ie spałem,

—  O czem pan myślał?

—  Myślałem  o tem, że my katolicy w  Polsce moglibyśmy 
być potęgą, przed którąby wrogowie w iary drżeli z trwogi, 
a jesteśmy niedołężni, słabi. —  Doprawdy wstyd!

—  Eh, pan zmęczony i niewyspany, więc bez humoru.
—  Prawda, jestem zmęczony, ale smutek mój nie z tego 

płynie źródła.

—  Niech pan się nie martwi. Cóż począć? Tak już dziś 
jest na świecie. Na to ani pan ani ja  nic nie poradzimy. Już
to temu zaradzą inni, powofani do tego, O jciec św,, biskupi
nasi, duchowieństwo. Ja się tam tak bardzo nie boję.

Gniew wzbierał we mnie! Zacna ta p. dyrektorowa ale 
jakże mało uświadomiona. Hamowałem się, by nie odpowie­
dzieć ostremi słowy.

—  Pani szanowna, jedno porównanie! Czy byłby Ks. Kordecki 
ii tylko ze swoimi Paulinami obronił Częstochowę przed Szwedami?

—  No nie, przecież tam byli obrońcy, trochę szlachty, 
trochę mieszczan, nieliczna wprawdzie garstka, ale bardzo 
dzielna i waleczna.

—  W id zi pani. Papież, biskupi, księża sami nie obro­
nią relig ji przed zarazą bezbożnictwa, idącą zwłaszcza ze 

wschodu. Oni muszą mieć wojsko. Tem wojskiem to my:

Pani, ja, my wszyscy katolicy, kobiety, mężczyźni. To jest

właśnie ta „A k c ja  Katolicka", o której teraz w iele słyszymy, 
czytamy, ale której jeszcze nie rozumiemy.

—  Kobiety lepiej niech garnków pilnują, niech dzieei 
wychowują, a „A k c ję  Katolicką" niech zostawią mężczyznom —  
odzywa się z głębi przedziału głos pewnej pani, towarzyszki 
podróży, również uczestniczki pielgrzymki.

—  Nie, szanowna pani, kobiety w  dziele A k e ji Katolickiej 
bardzo poważny udział mieć muszą. W y, panie, nie jesteście 
może świadome, jak wielką rolę wam -Ojciec św. przeznaczył. 
Twierdzę, że bez udziału kobiet Akcja  katolicka udać się 
nie może. W e wielu wypadkach, gdzie mężczyzna nie zdoła, tam 
kobieta na pewno do celu dojdzie. Kobiety, moje szanowne panie...

Urwałem, pociąg stawa. Zrywam y się. Już Poznań! Ru­
szamy wspólnie do kościoła św. Marcina, by podziękować Bo­
gu za szczęśliwą podróż.

K iedym  słuchał M szy św., przyznam się, byłem roztarg­
niony. W ciąż powracała mi na myśl dyskusja nasza, prowa­
dzona w wagonie, i w duchu modliłem się szczerze: Daj nam, 
Boże, dużo dzielnych mężczyzn katolików, ale przynajmniej 
tyleż mężnych niewiast katolickich. Po powrocie do domu, 
choć to jasny był dzień, zasnąłem twardo,

Śniło mi się, że w ielkie wojsko wrogów Kościoła w  Polsce 
walczyło z  nami. Czerwony sztandar bolszewicki z gwiazdą 
ośmioramienną nieśli przed sobą. Nam przewodniczył mąż 
o bohaterskiej postawie. N ie zdołałem sobie zdać sprawy 
z tego, czy to był P iotr z Amiens, czy kto inny, czy duchow­
ny, czy świecki. Chwilami nawet zdawało mi się, że to może 
Jan I I I  Sobieski! Tuż obok owego męża postępuje kobieta 
w świecącej zbroi, z  ryngrafem M atki Bożej na piersiach. 
M oże Dziewica Orleańska? —  myślę. A le  nie może być. Ona 

już dawno nie żyje. To chyba musi być Polka! Lecz kto? 
W  szeregach naszych bardzo dużo kobiet. Bój zawrzał zażarty. 
Nad nami powiewa sztandar czerwono-biały. Na sztandarze 
Krzyż, obraz M, Boskiej Częstochowskiej i Orzeł biały. 
Szczęk oręża, jęk rannych. /1'rupy. Okrzyki po tamtej stronie: 
Precz z Bogiem! Po naszej: Jezus, M arja ! Wreszcie,,, zw y­
cięstwo! Znowu okrzyki: Jezus króluje! Radość...

Obudziłem się... Pomyślałem: W a lka  w Polsce o Boga, 
wiarę, moralnpść będzie może, ba, już jest! W prawdzie nie- 

krwawa, ale jest. Zwycięstwo ostateczne będzie po naszej stro­
nie, lecz pod warunkiem, że W IA R A  S T A N IE  SIĘ C ZYNE M !

Serdeczny W asz przyjaciel

Antoni Zimiński, Sodalis Marianus.
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P R Z Y J A C I Ó Ł K A  D O M U

Pani Zofja  wyszła z domu. Idąc z daleka już spo­
strzegła znajomych, z któremi się od dawna nie widziała 
—  Z  radością ich wita, za co i oni serdeczność okazują.

Nie wypada, aby na ulicy stanąć w  kilka osób i bez 
względu na przechodzących oddawać się wybuchom rado­
ści i przydługiej rozmowie, dlatego prosi swych zna­
jomych, aby zjedli u niej obiad, będzie skromny, ale zato 
pogawędka nie mniej będzie miła.

W raca więc pani Zofja do domu, aby oznajmić przy­
bycie miłych gości. Przedewszystkiem w  kuchni, gdzie 
panuje uczciwa, kochana Anna. Następnie narada, pani 
Zofja w  obawie, aby wszystkiego starczyło. Anna zacho­
wuje spokój i uspakaja panią, aby się nie martwiła, bo 
jedzenia będzie dosyć.

Goście byli, obiad wypadł ku zadowoleniu. Podzi­
wiali zaradność pani, ale jeszcze więcej kucharki. W ten­
czas pani zaczęła wychwalać swoją Annę i nazwała ją 
przyjaciółką domu, przytaczała dowody jej życzliwości 
przywiązania. Goście więc dobrze usposobieni dla Anny, 
serdecznie jej przedewszystkiem podziękowali, nadmie­
niając, że i oni mają służbę domową:

„Gospodyni nasza jest pracowita, jeden jednak błąd 
posiada, że jeżeli jej się nie zapowie przybycia gości 
przynajmniej jeden dzień naprzód, wpada w  zły humor. 
Kręci się po kuchni, ale wciąż wyrzeka, że przy takim po­
śpiechu robota wypada jej z ręki. Dostanie się wtenczas 
i pokojowej, która jej nigdy dogodzić nie umie, a pani 
domu z obawy przed humorem gosposi wcale już do 
kuchni nie zagląda i jest zdenerwowana".

Zdarza się często, że z powodu drobnego nieporozu­
mienia albo pani gosposi, albo gosposia pani wypowiada 
miejsce.

Taka osoba w  kuchni, pomimo umiejętności gotowa­
nia i uczciwości, zatruwa życie pani domu. A  szkoda, 
tylko dobrej woli brak u gosposi, ażeby się pozbyła hu­
morów, stosunek mógłby być inny, polegałby na zaufaniu, 
wyrobiłoby się i przywiązanie i panowałby spokój i za­
dowolenie.

Spotkać można i takie wyrzekania służby żeńskiej, 
że wszystko byłoby dobrze i byłaby ze swej służby za­
dowolona, gdyby mogła mieć więcej wolności, a chodzi 
jej o wolność niedzieli, sięgającej do poniedziałku nad 
ranem. To nie jest wolność, lecz nadużywanie jej. Usza­
nować trzeba taką panią, która dba o dobrą opinją swej 
służby. Każdy ma prawo do godziwej zabawy i słuszny 
byłby żal służącej, gdyby jej odmawiano sposobności do 
rozrywki. Z całem zaufaniem powinna się jednak zwró­
cić do swej pracodawczym i powiedzieć, że nadarza się 
sposobność zabawy, i że chciałaby na niej być, niech się 
jednak nie obrazi, jeżeli pani zapyta, gdzie się ta zabawa 
odbędzie i w  jakiem towarzystwie i do której będzie 
trwała. Wszystko zależy od zachowania się służącej, błę­
dy posiada każdy, tak pani jak i służąca, ale życzliwy 
stosunek może powstać wtedy tylko, jeżeli jest wzajemne 
porozumienie. Są prawda domy takie, że się z służącą 
źle obchodzą, wymagając nadmiernej pracy, są i dzieci 
źle wychowane, które służącej nie uszanują. Jest to wina 
matek, ich zbytnia pobłażliwość dla swych pociech, 
i dziwić się nie można, że służące takie domy obmawiają 
i odradzają swoim koleżankom przyjęcia pracy u takich 
pracodawców. Są to na szczęście jednak wyjątki. D o ­
brą uczciwą służbę domową pracodawcy uszanują, przy­
wiązują się do niej, darzą ją zaufaniem i pragną aby jak- 
najdłużej w  ich domu pozostała, odpłacając się dobrocią, 
za jej rzetelną i przychylną pracę. Z. S.

J a k  p r z e d s t a w i a  s i ę  k a t o l i c k a  
p r a s a  k o b i e c a  w  P o l s c e ?

Jednem słowem: smutnie, bardzo smutnie. Jest 
wprost nie do wiary, że p o za  naszą „G a z e tą  d la  K o b ie t“  

niema innego wyraźnie katolickiego pisma kobiecego 
o p o w a ż n e j  l i c z b i e  n a k ł a d u .  -—- Zaznaczamy, 
że nie mówimy tu o pismach dla m łod z ie ży  żeń sk ie j, bo 
tych jest kilka i cieszą się względnie dobrem czytelnictwem.

Mimo, że Gazeta dla Kobiet" jest jedynem ideowem, 
katolickiem pismem dla kobiet, w dodatku bardzo taniem, 
jednak nie cieszy się takiem poparciem u kobiet, jak na 
to zasługuje. Zdaje się, że kobiety za nic wprost mają 
swoją sprawę. Brak ambicji, by czytelnictwo własnych 
pism tak postawić, jak to się dzieje w  innych krajach, 
gdzie podobne pisma jak nasza Gazeta liczą setki tysięcy 
abonentek,

O b y  hasło te g o ro czn eg o  D n ia  K a to lic k ie g o  p rze ła ­

m ało  tą o b o ją tn oś ć  i p ropagandą  k a to lic k ie j p rasy k ob ie ­

c e j, p ropagandą nasze j szczerze  k a to lic k ie j „G a ze ty  d la  

K o b ie t“ u czy n iło  p ie rw szorzą d n em  zadan iem  naszego  

a posto ls tw a  św ieck iego !

P o  z g o n i e  ż o n y  p i e r w -  D n ia  18 sierp-

s z e g o  O b y w a t e l a  k r a j u  n ia  zm arła  m ał­
żon ka  p. p r e z y ­

denta R ze c zp L , śp. M ich a lin a  z  C zyżew sk ich  M ośc ick a . 
U ro d z iła  się w  r. 1872 w  ziem i p ło ck ie j. D o  szk ó ł uczę­
szcza ła  w  P ło ck u  i po ukończeniu  g im nazjum  m ie js cow e ­
go, u zysk aw szy  paten t nauczycie lsk i, zam ierza ła  p ośw ię ­
cić  się temu za w od ow i. Jako 20 le tn ia  panna zaślu b iła  
w  r. 1892 absolw en ta  P o litech n ik i rysk ie j Ign acego  M o ­
śc ick iego  i w k ró tce  p o  ślubie w y je ch a ła  razem  z nim  za ­
gran icę na w spó ln ą  tu łaczkę, do k tó re j zm usiły  je j m a ł­
żonka  p rześ lad ow an ia  p o lity c zn e  w ła d z  rosy jsk ich  za  je ­
go  u dzia ł w  ruchu n iep od leg ło śc io w ym , —  W  czasie  te j 
p rzym u sow e j, 20 la t trw a ją ce j tu łaczk i, n a jp ie rw  w  L o n ­
dyn ie, potem  w e  F rybu rgu  szw ajcarsk im , tu łaczk i, w y p e ł­
n ionej w  p ie rw szych  latach c ię żk ą  w a lk ą  o byt, p. M o ­
ścicka o d p ow iad a ła  z godnośc ią  sw oim  zadan iom  i ob o ­
w iązkom . Id ea ln a  żona, kocha jąca  i tro sk liw a  m atka  
s tw o rzy ła  ukochanem u m ężow i swemu na obcej z iem i 
i w śród  obcych  lu d zi pe łn e  c iep ła  i serdeczności ogn isko 
rodzinn e, k tó rego  a tm osfera  d aw a ła  mu podn ietę  i s iły  
d la  je go  p ra cy  naukow ej.

Jako gorąca  p a trjo tka , oddana całem  sercem  id e i n ie ­
p od leg ło śc i, b ra ła  rów n ież  w ra z  z  sw oim  m ężem  ży w y  
u d z ia ł w  ruchu in telek tua lnym  i o rgan izacy jn ym  em igra­
c ji p o lsk ie j a dom  ich  za ró w n o  w  czas ie  p ob y tu  w  L o n ­
dyn ie, a następn ie w e  F rybu rgu  b y ł jednem  z  ogn isk  tego  
ruchu i n iem ałą  od eg ra ł w  nim  ro lę . Z ch w ilą  p rzen ie ­
s ien ia się państw a M ośc ick ich  do L w o w a  o tw o rzy ło  się 
p rzed  p. M ośc icką  r o z le g łe  p o le  p racy.

P iękn ą  kartę  w  życ iu  i d z ia ła ln ośc i obyw ate lsk ie j 
p. P re zy d en to w e j M ośc ick ie j stanow i rów n ież je j u d zia ł 
w  pam iętnym  okresie  ob ron y L w o w a  w  r. 1918/19. J e d y ­
na je j córka  H elena , b y ła  jedn ą  z  p ierw szych  och otn iczek  
w  och otn icze j L id z e  K ob ie t, p. M ośc icka  zaś p racow a ła  
w  o rgan iza c ja ch  k ob iecych , d z ia ła ją cy ch  na te ren ie  L w o w a .

Jako  M a łżo n k a  P re zyd en ta  R ze c zyp o sp o lite j P o l ­
sk iej k ie ro w a ła  śp. M ośc icka  ca łym  szereg iem  don ios łych  
ak cy j obyw ate lsk ich , w yk a zu ją c  w  te j d z ied z in ie  p racy  
pub licznej n iew ycze rp an y  zasób  en erg ji, o fiarności, serca 
i rozum u. P rzyk ła d em  te j p racy  pozostan ie  je j c zynny 
i ż y w y  u dzia ł w  organ izow an iu  w ie lk ie j i ow ocne j 
w  skutkach a k c ji p om ocy  d la  o fia r  o lb rzym ie j p ow od zi, 
jaka  la tem  w  1927 r. n a w ied z iła  M a łop o lsk ę .



M O D N Y  K O S T JU M  JE S IE N N Y  D LA  M Ł O D E J OSOBY. 
P a lto c ik  k ró tk i, p rz y le g a ją c y  do figury , o zd ob iony  stebnow a- 
niem . P rz o d y  i p lecy  p rzec ię te , ram io n a  p rzed łu żo n e , gdyż 
to  obecn ie  b a rd zo  m odne. S p ó d n ica  z dw iem a fa łd a m i w p u -

szczonem i do  ś ro d k a , ta k  sam o 
z ty łu . Z am iast k o łn ie rzy k a  ro ­
dzaj k ra w a ta  z tego  sam ego m a­
te r ja łu  od  ty łu  p rzy szy ty , z p rz o ­
du  p rzew iązan y .

T O PIO N E  M A SŁO . R ad z i­
m y zrob ić  te ra z  m ały  z ap a s
m asła  top ionego, żeby  je m ieć 
n a  te n  o k res, k ied y  będzie  
droższe. N a jp rak ty cz n ie jsz y  sp o ­
sób  to p ien ia  m asła  jest n a s tę ­
p u ją c y :  Z u p ełn ie  św ieże m asło
włożyć do n a cz y n ia  i postaw ić 
w tak iem  m iejscu  ko tliny , żeby  
się  ty lk o  ro z to p iło , a  n ie  z a ­
gotow ało . P o tem  zostaw ić  to
m asło  n a  ch łodzie  do  n astępnego  

dn ia. N a z a ju trz  p rze ło ży ć  je  do  ro n d la , p rzy czem  n a  d n ie  p o ­
z o stan ą  ró żn e  se ro w a te  części. To go rsze  m asło  użyć  m ożna
z a ra z  d o  zup, a lbo  n a  jak ie ś  k lu sk i. M asło  zaś p rz e ło żo n e  do 
ro n d la  zago tow ać p rzez  10 lub  15 m inu t, zszum ow ując  d o k ła d ­
nie. P o  p rzeg o to w an iu  tro ch ę  poso lić  i p rz e lać  do  g a rn k a ,
K ied y  osty g n ie  —  p o sy p ać  so lą  z w ierzchu .

R Y D ZE SO LO N E. G rz y b y  są  d o sk o n a łą  p rz y p ra w ą  
w k u chn i i k a żd a  d o b ra  g o spodyn i p o w in n a  z ao p a trz y ć  w nie 
sw o ją  śp iżarn ię . O prócz  grzybów  su szonych  n a leży  m ieć ta k ­
że so lone  ry d ze , zn ak o m ite , je ś li się je  p rz y p ra w i z  ceb u lk ą

i o liw ą, czy  też  jako  
d o d a te k  do  w sze l­
k ich  p o tra w  p o s t­
nych , jak  sa ła te k  np. 
z iem n iaczan a  i inne, 
a  tak że  do  o s try ch  
sosów . Soli się ry d z e  
w  sposób  n a s tę p u ją ­
cy  : w yp łó k ać  b a r ­
dzo  s ta ran n ie , w y ­
trzeć , żeb y  b y ły  zu- i 
p e łn ie  suche  i u k ła ­
dać  w k am ien n y m  
g arnku , c za p ec zk a ­
mi do  góry . K ażd ą  
w arstw ę  znów  p rz e ­
sypać  solą. Na w ie rz ­
chu  ta k  sam o d ać  
sól, p rz y k ry ć  d e n ­
kiem  i p rzy c isn ąć  
kam ieniem .

M A R Y N O W A ­
N E  G R ZY B K I są  
rów nież  do sk o n a łe . 
W ziąć ty lk o  c za ­
peczk i p raw d ziw y ch  
grzybów , a lbo  ry ­
dzów , (nie w y rz u ­
cać nóżek, a le  n a ­
w lec  je n a  szn u rk i 
i ususzyć) w y ­

p łó k ać  w  k ilk u  w od ach  b a rd zo  s ta ra n n ie  i w rzucić  do g o tu ­
jące j się, d o b rze  oso lonej w ody. G otow ać 15— 20 m inut. O są- 
czyć w  kam iennym  s ło ju  i z a lać  octem  gorącym , zag o tow anym  
p o p rzed n io  z k o rzen iam i do  sm ak u  (p iep rz  an g ie lsk i, b o b ­
kow e liście , ceb u la). K to  chce, m oże zam ary n o w ać  razem  
z g rzybam i d ro b n ą  cebulkę, ta k  zw aną  p e rło w ą, a lb o  zw y k łą  
cebulę, k ra ja n ą  w p la s te rk i.

G R ZY B  W  PO D Ł O D Z E  m niej je s t p o ż ąd a n y  n iż  n a  p ó ł­
m isku, W  d o d a tk u  w y tęp ić  go b a rd zo  tru d n o . O tóż z ab e zp ie ­
czyć się  m ożna od  grzyba, jeś li p rz e d  u k ład a n iem  p o d ło g i p o ­
sm aru jem y  d esk i od sp o d u  sm ołą  z w ęgla  kam iennego , a  p o ­
tem  p o sy p iem y  je  szcze ln ie  p o p io łem  d rzew nym . O ile  g rzy b
n ie  je s t  b a rd zo  ro zw in ię ty , ta k ie  sm aro w an ie  m oże go z n i­
szczyć (desk i trz e b a  w te d y  o d ry w a ć). J e s t  to  też  d o sk o n a ły  
sposób, żeby  zab ezp ieczy ć  od  gn icia  sk rz y n ie  in sp ek to w e  i p o d ­
łogi w c ie p la rn iac h .

W y g o d n a  p ó ł e c z k a .  D uża p ó łk a  w  sza fie  o d d a  nam  
p o d w ó jn ą  usługę , je ś li w  g łęb i n a  pew nej w y so k o śc i od  n iej, 
p rz y b ijem y  w ą sk ą  pó łeczk ę , na  k tó re j i p o d  k tó rą  m ożna u s ta ­
w iać ró żn e  d ro b n e  p rzed m io ty , z aw a d z a jąc e  zw yk le, pon iew aż  
n ie  m a ją  sw ego m iejsca,
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W S K A Z Ó W K I  I RADY P R A K T Y C Z N E

' Jutieżą c e * ę  ttt&tt Sta£e,
tęceuzyska siępuzoi steje. używanie

KREMU NIVEA
C ia ło  pokryte odzieżą staje się z czasem  coraz w ięcej wrażliwe i d latego  w ym aga 

skóra tern d okład niejszej p ielęgnacji K rem em  N iv e a .  Także twarz i ręce uzyskują 

św ieży i w yp ie lęgn o w an y w ygląd , jeśli się je regularnie codzień wieczorem  i przed 

każdem  wyjściem na powietrze natrze K re m e m  N iv e a  i lekko wym asuje. Krem  

N iv e a  o zawartości E u c e r y t u ,  odżyw ia i wzm acnia skórę, uzupełnia jej ubyły 

tłuszcz i pobudza tkanki skórne d o  intensywniejszej działalności, tak, że cera 

w krótkim czasie staje się czystą, delikatną i m łodzieńczo św ieżą.
C e n y :  Z ł .  o . 4 0  —  2 . 6 0  P E B E C O ,  P o ls k ie  W y t w o r y  B e ie r s d o r la ,  S p .  A k c . ,  P o z n a ń  1 0
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P O B B E  O L I W Y  I S M A R Y  Z f t O S Z C Z Ę

CENTRALNA DROGERJA

J. C Z E P C Z Y Ń S K I
H u rto w n ia  — P o z n a ń , S ta ry  R ynek  n r .  8  — D etal 
T e le fo n y : 33-15, 33-24 , 3 2 -3 8 , 32 -3 9 , 33 -5 3 , 31-15

Abonament roczny pod opaską........................................................2.50 z ł
W abonamencie wspólnym od 10 egz. rocznie..............2.— zł

T elefon  n r. 15-27 K o n to  czekow e 200368.

D Z A J Ą  W I E L E  P I E N I Ę D Z Y  I C Z A S U I

poleca po  znanych niskich  cenach:

oliw y i  tłu szcze  d o  w szelk ich  m aszy n  —  sm a ry  n a  
osie  — p a s ty  d o  pasów  — so le  d la  b y d ła , k o n i  i ow iec — 
fo s fo ra n  w a p n a  — só l g la u b e rsk ą  —  ry c y n u s  —  m ą k ę  
ry b ią  i m ię sn ą  —  p aszę  m in e ra ln ą  d la  św iń  podług 
p rzep isu  Izby  R oln . —  t r a n  d la  św iń , b y d ła , k o n i  i d ro b iu .

O g ło szen ia : um ieszczo n e  n a  ca łe j s tro n ie  . . . . . .  300,—  zł
1 mm. 1 ł a m u .....................................  0.29 z ł •

G a z e ta  dz ie li s ię  n a  4 łam y.

W ydaw ca: Związek Kat. Stow . K obiet Prac. w  Poznaniu. Za redakcję: Ks. Franciszek M arlew ski. A dres redakcji: Gazeta dla K obiet
Poznań, AL M arcinkowskiego 1. —  T łoczono w Drukarni św. W ojciecha w  P o z n a n iu  n a  papierze z  w łasnej Fabryki pap ieru  „M altą",
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b a rd zo  ła d n a  i p ra k ty c zn a , z n a jd u jąc a  sze ro k ie  zastosow anie , 
m ożna ją bow iem  uży w ać  do  firanek , do ■ brusów , do  bieżników , 
a lb o  n a  k a p y  do  łóżek,

m eczki, u w aża jąc , żeb y  łączy ć  n iew idocznem i szw am i tas iem k i 
tam  gdzie  się  k rz y żu ją , a lb o  s ty k a ją  się  z sobą.

Po  n aszy c iu  i z łączen iu  ta s ie m ek  ro b im y  a żu ry  w ew n ątrz  
m otyw ów  i d z ie rg am y  słupk i.

A żu r je s t w y k o n an y  ściegiem  ta k  zw anym  tiu low ym .
O trz y m u jem y  go w  ten  sposób, że ściegiem  d z ie rg an y m  rob im y

luźne  oczka, po tem  —  w raca jąc , rob im y  zno­
w u oczk a  d z ie rg an y m  ściegiem , u w aża jąc
żeby  zaczep ić  k ażd e  oczko  rz ę d u  p o p rz e d ­
niego, i t a k  aż  do w y p e łn ien ia  całego  śro d k a .

D ooko ła  m otyw u sza reg o  ro b im y  tiu l 
ta k  zw an y  greck i. W y k o n u je  się  go tak , że 
id ąc  z lew a  n a  p ra w o  rob im y  lu źn e  pętle , 
późn iej w ra c a ją c  —  p rzew ijam y  podw ójn ie  
k a żd ą  pę tlę . I znow u  z lew a  n a  p raw o  r o ­
b im y lu źn e  pę tle , k tó re  p rzew ijam y  po dw a 
ra z y  k ied y  w racam y .

Z aznaczam y, że p rz y  n aszy w an iu  t a ­
siem ek trze b a  uw ażać, a b y  w zó r w y k o n a n y  
by ł jak  n a jró w n ie j. Im  d o k ład n ie jsza  będzie 
ro b o ta , tem  ład n ie j w y p ad n ie  w staw ka.

N a z d ję c iu  w ie lk o śc i n a tu ra ln e j w idz im y  p ro s to k ą ty , w y ­
k o n a n e  n a p rze m ia n  z  ta s iem eczk i sz a re j, czy  też  b ia łe j.

W sz y s tk ie  d z ie rzg a n ia  i a ż u ry  ro b io n e  są  z b aw ełn y  sz a ­
re j, R o b o tę  w y k o n u jem y  w sp osób  n a s tę p u ją c y : N a jp ie rw  w y- 
ry so w u jem y  w zó r n a  p a p ie rze  i za  p om ocą  k a lk i p rzen o sim y  
go n a  g ru b e  p łó tn o , P o tem  n aszy w am y  n a  tem  p łó tn ie  ta s ie -

C O C Z Y T A  6?
N ak ład em  K sięg arn i św. W o jc iech a  u k a ­

z a ły  się:
S. Barbara Żulińska C. R.: O w y ch o ­

w an iu  re lig ijnem  d z iec i w  w ie k u  p rz e d sz k o l­
nym . C ena  z ł 1,20. R. 1932.

U w agi czcigodnej a u to rk i, d o św iad czo n e j, 
d łu g o le tn ie j w ychow aw czyn i, m a ją  w arto ść  
w p ro s t w y ją tk o w ą  ze  w zględu  n a  b a rd zo  su b ­
te ln e  tra k to w a n ie  dusz  dz iecięcy ch , k tó re  
trze b a  u ra b ia ć  d la  B oga i d 'a  ży c ia  n a  ziem i 
w  czyn ie  i cnocie. Z k a r t  jej k s iążeczk i n ie ­
zw y k le  cennej b ije  te n  u m ia r, k tó ry  s to so ­
w an y  w o ch ro n k ach , n a  pew no  lep ie j o d d z ia ła  
n a  ró w n o w ag ę  duch o w ą i pow agę  życiow ą 
w pó źn ie jszy m  w ieku  n iż  p rz e sa d n a  gorliw ość.

R zecz  c a ła  u ję ta  jes t p ra k ty c z n ie  i s ta ­
now i dz ie łko , z  k tó rem  się  n ie  będ z ie  m ógł 
ro z s ta ć  zesp ó ł n a sz y ch  k ie ro w n iczek  ochron,

O. Samuel Fabbro: R ó ża  w śró d  c ie rn i 
(Żyw ot ś. p. Z ofji R óży  B J. C ena 3.—  zł. 
R. 1932, D la  W szy stk ich .

K siążka, n a p isan a  n a s tro jo w o  i w y k w in t­
n ą  fo rm ą lite ra c k ą , p rz e d s ta w ia  d z ie je  życia  
zm arłe j sześć la t  tem u  m łodziu tk ie j Zofji R óży 
B„ ro d a cz k i n aszej, p o ch o d zące j z k re só w  p o ­
łu d n iow o-w schodn ich . M im o, że śp. Z ofja R óża  
u m a rła  w  kw iecie  w ieku, p rz eż y c ia  jej są  
ta k  w ie lo s tro n n e , że  w spo m n ien ia  o jej życiu  
c z y ta  się  z na jw y ższem  zain te reso w an iem . Co 
w ięcej, ży w o t jej o d s ła n ia  p o stać  p rzy sz łe j 
św iętej, do  k tó re j już dz is ia j —  cudzoziem cy  
p rzed ew szy stk iem  —  z a s y ła ją  m o d ły  o w s ta ­
w ienn ic tw o  p rz e d  Bogiem  i są  w ysłuchani.

A  Vermeersch: K a tec h iz m  m a łż eń stw a  
ch rześc ijań sk ieg o . C ena  z ł 2.— .

D z ie łk o  to , w y d an e  s ta ran iem  In s ty tu tu  
A k c ji K a to lick ie j, je s t ko m en ta rzem  do  e n ­

cyk lik i „C as ti co n n u b i" . U ję te  w  form ę katech izm ow ą p y ta ń  
i odpow iedzi, s tanow i n iezb ęd n e  v a d e  m ecum  d la  k ap łanów , 
le k a rz y , rodz iców  i oblubieńców , tłu m acząc  to , co się m ogło 
w y d ać  z  encyk lik i n iedość  jasne.

K siążeczk ę  n in ie jsz ą  t łu m a cz y ł z fran cu sk ieg o  ks. d r, J a n  
K orzonk iew icz,


